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A u to r  o b ch o d ził w  b ie żą cym  ro k u  z ło ty  ju b ile u sz  p ra c y  za w odow ej. 
P on iższy  szk ic  je s t  b a rw n y m  p rze k a ze m  z  p ie rw szy c h  d n i po o sw obodzen iu  

G órnego Ś ląska . (Red.).

ZYGMUNT HOFMOKL-OSTROWSKI

Sto milionów

Jest początek 1945 r. Ulicami Katowic ciągną zdziesiątkowane i zmęczone od­
działy hitlerow skie. G rupki, nie spraw iające w rażenia w ojska, w loką się powoli na 
Zachód. Od czasu do czasu między nim i jadą wozy ciężarowe wiozące dygnitarzy 
w  różnych m undurach, w szoferce — obok kierow cy — żony i dzieci, p latform a 
naładow ana dobytkiem  w  postaci mebli, waliz i w orków, na jednym  naw et duże 
popękane lustro  ścienne w  złoconych ramach...

S toję na placu Wolności i oglądam dziejowy w ym iar sprawiedliwości, jak i się 
tu  wolno, ale konsekw entnie odbywa.

*

Zam ieszkując w domu parafialnym , zamienionym na dom aktorów , k tórzy pod 
koniec w ojny już nie w ystępowali, słyszę kanonadę arty lery jską w pobliżu m iasta. 
Dom opustoszał zupełnie, zostałem sam. Schodzę do schronu pod kościołem garn i­
zonowym obliczywszy, że jego położenie jest względnie bezpieczne, umieszczone 
między dużym i domami. Zabieram  ze sobą sporo poduszek i pierzyn, bo zimno 
i zapach stęchlizny u trudn ia  sen.

Rano okazuje się, że zapanow ała zupełna cisza. Jest 27 stycznia 1945 r.
Wychodzę na zupełnie pustą  ulicę K opernika i spostrzegam dwóch żołnierzy 

radzieckich, którzy po obu stronach ulicy sk radają się, patrząc w górę. W ołam więc 
głośno: „Da zdrastw uj!” i podnosząc ręce do góry m aszeruję w prost na nich. W ta ­
kich sytuacjach o tragiczne nieporozum ienia nietrudno. „Kuda G ierm ańcy” — 
pytają. „Paszli” — powiadam . „Ja Polak, wasz sojusznik”. „Choroszo” — m ówią 
i idą dalej, otrzym aw szy ode m nie przedostatnią paczkę papierosów  i zapałki. Za 
nimi m aszerują coraz to większe grupki, w końcu zw arte oddziały, zadające to samo 
pytanie. Na placu M iarki leżą dw aj polegli.

*

„Panie m ecenasie” — mówi dozorca Paw eł M otyczka z domu przy ulicy Rym era 7, 
w piwnicy którego znalazłem  tym czasowe schronienie — „przyszło Wojsko Polskie, 
a na R ybnickiej jest polski generał”.

Na widok polskich m undurów  łzy sta ją  mi w oczach. Rany odniesione na wojnie 
nie pozw alają, by się zaraz do nich przyłączyć. Jestem  inw alidą. Szukam  więc 
ul. Rybnickiej i znajdu ję samochody wojskowe, żołnierzy polskich i posterunek 
przed jedną z will, w której zakw aterow ał się generał A leksander Zawadzki.

M elduję się zaraz do pracy, dowiedziawszy się, że G enerał jest pełnom ocnikiem  
Rządu na województwo śląskie. Jego towarzysze to płk Jerzy Ziętek, płk Eugeniusz 
Szyr, m jr W łodzimierz S tahl i ad iu tan t ppor. Błażejczyk.

Z o tw artym i rękom a zostaję przyjęty  do pomocy przy organizow aniu nowego
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życia. Biorę więc udział w  naradach  i zebraniach, w porządkow aniu życia publicz­
nego w zakresie gospodarki i adm inistracji, opieki nad pow racającym i w  pasiakach 
w ięźniam i Oświęcimia, a także nad Polakam i, którzy uciekli z w ojska h itlerow ­
skiego.

„M ecenasie — pow iada generał Zawadzki — dziś w  nocy przywiozą z W arszaw y 
sto milionów złotych, nie m am  nikogo, komu mógłbym taką kw otę powierzyć. Proszę 
ją  przyjąć, zaopiekować się nią i w  porozum ieniu z porucznikiem  Borejdo rozdzie­
lić ją między przemysł, aby mógł zaraz ruszyć. W ojna nie jest skończona, a p ro ­
dukcja nasza bardzo się p rzyda”.

„Oczywiście” — odpow iadam  — „spraw a jasna, Panie G enerale”.

•

W obszernym  schronie przeciw lotniczym  przy ulicy Rym era 7 koczuje i nocuje 
istna Wieża Babel. Pod czułą opieką pani Motyczkowej, k tó ra  dwoi się i troi, 
m ając czworo w łasnych „drobiazgów”, przebierają się z m undurów  niem ieckich 
w  cyw ilne ubran ia Polacy śląscy, przym usowo do arm ii h itlerow skiej przed przeszło 
pięciu la ty  wcieleni, którzy na w łasną rękę zakończyli wojnę. K ilkanaście młodych 
dziew cząt ukraińskich, k tóre uciekły z jakiejś fabryki na Śląsku, w ęd ru je  na 
chybił tra fił do domu i znalazło tu  chwilowe przytulisko. Pojedynczy Ślązacy, po­
w racający  z m iejsc w ywiezienia na roboty przymusowe, są najbardziej w yczerpani, 
to też ogólne współczucie towarzyszy im słowem i czynem na każdym  kroku. M a­
szeru ją za w ojskam i radzieckim i i polskimi pojedynczo lub w  grupkach, zm arznięci, 
głodni i nieraz obdarci, a żywiący się z łaski kuchni polowych, ofiarnych chłopów 
w  w ioskach przydrożnych, sam ych zresztą żyjących w  głodzie i chłodzie, a czasem 
z w łasnych, zręcznych rąk. Czesi w ędru ją aż znad Dniepru, Włosi wiozą na sankach 
swój skrom ny dobytek, wszyscy m ają jedno życzenie, ogarnia ich jedno m arzenie: 
do domu, do domu po tej strasznej tułaczce! Jest także ranny  w  rękę żołnierz 
niem iecki, błagający o litość i cywilne ubranie, A ustriak , k tóry  nie chce iść do 
niewoli.

*

„T ransport przyjechał!” — takim  okrzykiem  dozorca w yryw a m nie 5 lutego 
1945 r. o godzinie czw artej nad ranem  ze snu. W yskakuję z łoża złożonego ze s ta ­
ry ch  wiórów stolarskich, zm arznięty i zaspany.

„Szybko płaszcz wojskowy” — odzywam  się do dozorcy, u którego w idziałem  
now iu tk i płaszcz z 1939 roku, i ubrany weń wychodzę na górę. W śród s tuku  kolb 
i krzyku  rozpoznaję w ciemnościach sylw etki polskich żołnierzy. O tw ieram  bram ę 
i z m iejsca uciszam po w ojskow em u zniecierpliw ioną i zm arzniętą grupkę. Nic 
dziwnego: m ają za sobą przeszło 300 kilom etrów  na o tw artych  p la tform ach sam o­
chodów  wojskowych, wiozących 43 pak zalakowanych, na każdym  z nich karab in  
m aszynowy. A mróz —12°.

M łodziutki podporucznik m elduje się przepisowo i podaje mi kopertę p rzeadre- 
sow aną na m oje nazwisko i m iejsce pobytu z nadrukiem  nadaw cy „Narodowy B ank 
Polski. W arszawa”.

„P aki zwalam y i w racam y do W arszawy” — oświadcza.
„Panie poruczniku — mówię stanowczo — Pan nie wie, co P an  przyw iózł”. 

Z rozkazu G enerała Zawadzkiego polęcam: „Samochody w czworobok, sta ła  straż 
po obu stronach złożona z dwóch szeregowych, zm ieniać co pół godziny aż do
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odwołania, po dwóch ostrzeżeniach strzelać, reszta oddziału przenocuje w  m iesz­
k an iu  na pierw szym  piętrze, za nieposłuszeństwo sąd połowy”.

„Gorąca woda zaraz będzie” — dodaję i znikam  w  piwnicy. M otyczkę proszę, 
aby ich zaprow adził do jednego z opuszczonych m ieszkań, z k tórych Niemcy ucie­
kli, oddaję klucze dozorcy i zapowiadam  rychły powrót. Ponadto zlecam dozorcy 
zapytać, czy przybysze nie m ają czasem za dużo żywności, bo w  schronie głód, 
a  są i dzieci. Darem nie. Sam i ledwie dla siebie m ają.

*

Z karab inam i gotowymi do strzału  kolum na posuw a się wolno ulicam i Katowic, 
by  dotrzeć do gm achu B anku Polskiego. Na przedzie m ały gazik, w  nim  podpo­
rucznik, kierow ca i ja, ciągle w  płaszczu wojskowym . K arabiny maszynowe usta­
w ione na pakach w raz z obsługą budzą zrozum iałe zainteresow anie przechodzących 
w ojsk i cywilów. K ilkakro tn ie niezwykły pochód staje, bo niezliczone masy w ojsk 
sprzym ierzonych płyną za uciekającym  w rogiem  i nie zawsze ustępują drogi.

W reszcie docieram y do ulicy Bankowej. Dzwonek do stalow ej b ram y w yw abia 
um undurow anego bankowo dozorcę, k tóry  nie chce nas wpuścić, objaśniając: „Już 
tu  byli”. Robi w rażenie w ystraszonego człowieka. Dłuższa persw azja odnosi skutek. 
Sam ochody wjeżdżają.

Na osobności tłum aczę mu, że muszę w pancernym  podziemiu ulokować nowe 
polskie pieniądze, które m am  podzielić między zakłady przemysłowe. Dozorca za­
łam uje  ręce i bez słowa prow adzi m nie na dół. Nic z niego wydobyć nie mogę. 
Je st widocznie zastraszony.

Olbrzym ie w rota pancerne do tresoru  leżą na wznak, wysadzone w iązką g ran a­
tów  ręcznych. W ew nątrz rozbite niektóre sejfy, na ziemi w alają się całymi stosam i 
akcje niem ieckich przedsiębiorstw , papiery o nieokreślonym  przeznaczeniu i w ar­
tości. B rak tylko pieniędzy.

„Zabrali 40 pak ze złotymi zębami przysłanym i z Oświęcim ia”.
„Kto”?
Dozorca milczy. Dalej nie pytam . Może się boi pow rotu hitlerowców. Zam el­

duję.
Żołnierze dźwigają ciężkie pak i do podziemia, oficerowi nakazuję zabezpieczyć 

gmach i schron, a żołnierzy umieścić na sali operacyjnej, gdzie w  cieple natychm iast 
zasypiają snem strudzonego w ojaka. Sam idę do telefonu, aby zameldować płkowi 
Szyrowi dotarcie transportu  do banku  i prosić go o żywność dla mego półplu- 
toniku.

•

Porucznik Borejdo już w ie i m a na b iu rku  listę, k tórym  hutom, kopalniom  i in ­
nym zakładom  należy najp ierw  przydzielić pieniądze. Podział pozostawiono mnie. 
Zadanie dla praw nika raczej niewykonalne. Ale było się za młodu dwa la ta  w  b an ­
ku, w padam  więc na pomysł, żeby sto m ilionów rozdzielić stosownie do liczebności 
załóg bez względu na rodzaj zakładu. Innego w yjścia nie mam. Ale jak  tu  w y­
trzasnąć na poczekaniu stan  liczebny załogi odległych nieraz o kilkadziesiąt k ilo­
m etrów  jednostek? Radio katow ickie już działa. Na m oją prośbę płk Ziętek poleca, 
aby każdy zakład niezwłocznie podał stan  liczbowy załogi, bez żadnego kom entarza. 
Podajem y jedynie num er telefonu bankowego, przy k tórym  siedzę bez w ytchnienia 
cały następny i część dalszego dnia. W końcu uzyskałem  cały stan zatrudnien ia 
i następnym  kom unikatem  w zyw am  kolejno cały skład dyrekcji i rady  zakłado­
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wej — już m ianow anych i w ybranych — z jakim iś dowodam i osobowymi, w yznacza­
jąc godziny staw iennictw a, podobnie jak  sąd na rozpraw ę, ciągle przy tym  nie zd ra­
dzając, o co chodzi.

•

Listy osób odbierających środki pieniężne sporządzam  sam. Czynność to  mozolna 
i przew lekła, niektórych muszę odsyłać po dowody, inni prócz dowodów niem ieckich 
nie m ają nic. Z tym  muszę się zgodzić. Po pieniądze schodzę sam. Oficer siedzi przy 
pakach, k tóre kolejno otw ieram y przy pomocy żołnierzy i w yjm ujem y obanderolo- 
w ane paczki now iutkich, nie znanych nam  jeszcze banknotów  Narodowego Banku 
Polskiego w szelakiej wartości. Bilonu jeszcze nie ma.

Każdą pobraną kw otę kw itu ję z w łasnej inicjatyw y oficerowi i zapisuję w  od­
dzielnym zeszycie. S trach przed pom yłką towarzyszy mi stale, naw et gdy w  nocy 
śpim y na pakach  z pieniędzm i; spędza mi sen z powiek mimo zmęczenia. Oficer też 
się pogodził ze swym losem w  obliczu wagi zadania, jak ie mu przypadło wykonać. 
Także jakoś poddał się żelaznej dyscyplinie, jaką z miejsca zaprowadziłem . T ytułują 
m nie m ajorem  — chyba dlatego, że jestem  siwy.

•

Praca w re dzień po dn iu  — do upadłego. Osobiście muszę dopilnować, aby w m o­
jej obecności pieniądze przeliczono, aby na liście każdy z odbierających pokw itow ał 
podpisem zgodnym z dokum entem  rozpoznawczym. M anipulacja ta  przedłuża się 
w  nieskończoność. W b raku  dokum entu z wzorem podpisu podpisują obok podpisu 
danego obyw atela dodatkowo inn i członkowie dyrekcji lub rady zakładowej.

P raw ie zbaw ieniem  w ydaje mi się, gdy piątego dnia zjaw ia się pracow nica Banku, 
a po tygodniu dalszy bankow iec m gr M orcinek. Żołnierze, którzy m nie przez cały 
czas żywili ze swoich zapasów, odjechali. Zastąpiło ich pięciu świeżo upieczonych 
m ilicjantów  z plutonow ym  na czele, którym  od razu kazałem  w  obecności oficera 
wojskowego oddać legitym acje, po czym zadzwoniłem do Komendy w ystaw iającej 
w  celu spraw dzenia autentyczności, wszystkie dane osobiste odebrałem  i spisałem, 
oddając je  w oźnem u banku na przechowanie. Widok takiej olbrzym iej sumy pienię­
dzy może i uczciwego człowieka oszołomić. H uta „Pokój” o trzym uje siedem  milio­
nów  złotych!

Mgr M orcinek przyczynił się bardzo do uspraw nienia i przyspieszenia rozdziału. 
P racow nica bankow a zasiadła w  kasie. Już trzynastego dnia mogłem zameldować 
generałow i Zaw adzkiem u zakończenie rozdziału i przedstaw ić listę, na k tó rej się 
wszystko zgodziło.

Serdeczny uścisk dłoni, a następnie decydująca pomoc A leksandra Zawadzkiego 
i Jerzego Z iętka przy uzyskaniu spółdzielczego m ieszkania po powrocie do W arszawy 
stanow iły dla m nie praw dziw ą satysfakcję.


